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TYGODNIE
W ychodzi -we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj­
muje s i ę  pod adresem do W y­
dawcy T ygodnika w  Peters­
burgu, lub  do E xpedycyi 
Cazet Petersburskiego Pocz- 
tamtu, nadto we w szystkich 
Pocztowych urzędach w  Ce­
sarstwie i Królestwie.

PETERSBURSKI.
6 A J B T A  I R I P O I A

K RÓLESTW A POLSKIEGO.

WTOREK, £  P a ź d z i e r n i k a .

Cena: Poczną w  Rossyi 

z pocztą, a  w  Stolioy, z no­

szeniem do m ieszk ań , 15 

rubli. P ółroczna  8 rub. 

srebrem,

WIADOMOŚCI M ATOW E.

P e t e r s b u r g , P a ź d z i e r n i k a .
oO

O GÓLNE W IADOM OŚCI O CHOLERZE.

W  M o s k w i e  od 27  W rześnia po 3  Października zacho­
row ało 31 , um arło  1 7 - w  powiatach od 2 6  W rześnia po 
3  Października zachorow ało 162, u m arło  9 6 .

(W  Pskowie, T aganrogu , Czernihowńe i Sym feropolu

cholera ustała).
W  gub. M o h y l e w  s k i e j  od 23  po 30 W rześnia zachor.

666 , urn. 229.
W  R y d z e  od 19 po 2 6  W rześnia zachorow ało 2 / ,

um arło 7 . .
W  D o r p a c i e , zachorow ało 6 7 , um arło  2 4  w mnych

powiatach zachorowało 8 1 , um arło  o7.
•'W gub. P o d o l s k i e j  od 18 po 2 5  W rześnia zachorow.

3,199, um arło  930.
W  Ż y l o m i r z u  (w tymże czasie) zachorowało 15, um ar­

ło 5  —  w powiatach zachorow ało 2 ,107 , urn. 803.
W  gub. M i ń s k i e j  od 2 0  po 27 W rześnia zachor. 819 ,

urn. 214 .
W  W i l n i e  od 11 po 18 W rześnia zacb. 16, um . 2  —

w powiatach zach. 6 2 4 , um . 2 1 1 .
W  K o w n i e  od 16 po 2 4  W rześn ia zach. 16, um . 4 —

w powiatach zach. 198, um . 74.
W  gub. W i t e b s k i e j , K i j o w s k i e j  i G r o d z i e ń s k i e j Jnowych

doniesień nie odebrano.
10 Października 1818.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

NIEMCY.
W i e d e ń , 1 7  P a ź d z i e r n i k a .  Na posiedzeniu dzisiejszem 

Sejm uchwalił posłanie do Cesarza nowej Deputacyi z adres- 
sem , w k tórym  prosi o oddalenie wszystkich wojsk zgro­

madzonych pod stolicą.
—  W ejście arm ii W ęgierskiej na ziemię austryacką oznaj­

mione jest urzędowie przez Proklam acyą dowodzcy naczel- 
nego gwardyi narodow ej W iedeńskiej. Na 18 b. m . spo­
dziewają się bitwy między tą  arm iją i wojskiem Bana Jel- 
laczyc, które się posunęło ku Schwechat.

—  H erm anstadt odrzucił uniją z W ęg ram i i oddał się 
pod władzę Ministerstwa Austryackiego.

—  Arcysiążę Stefan przybył do F rankfurtu .
S i e g m a r i n g e n , 1 5  P a ź d z i e r n i k a .  Rewolucya tu  ustała;

spraw cy jej ratowali się ucieczką i X iążę panujący wraz z
Ministrami w rócił do stolicy.

L u b e k a , 1 4  P a ź d z i e r n i k a .  Reprezentacya miejska uznała 
rów ność polityczną wszystkich obywateli bez rozm cy wyz­
nań. Tym  sposobem  żydzi dopuszczeni zostali do zupełnej 
równości z chrześcianam i. Taż reprezentacya uznała zasadę 

głosowania powszechnego.
A N G L I  J A.

L o n d y n , 1 6  P a ź d z i e r n i k a .  P rocess przeciw buntow ni­
kom Irlandskim w Clonmel czyni dalsze postępy me zw ra­
cając wielkiej uwagi w  Publiczności. O ’D onohoe uznany 
został winnym Zdrady Stanu.

  Cholera nader słabo dotąd działa w  Londynie; w
ostatnich dw óch dniach tylko trzy osoby um arły.

_ _  Arcybiskupi i Biskupi katoliccy Irlandscy mieli w 
dniu 11 b. m . uroczystą naradę na której uchwalili na-
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stępne postanowienie: 1.) Nie przestawać, wraz z ich Du­
chowieństwem, pracować nad utrzymaniem pokoju i zgody, 
co jest ich powinnością jako chrześcian i kapłanów —  2.) 
Prosić u Rządu jak najusilniej o rychle urządzenie, środ­
kami prawodawczemi, stosunków między dzierżawcami i 
właścicielam i, w  celu położenia kresu nędzy która trapi 
Irlandyą —  3.) Odmówić bezwarunkowo wszelkiej płaty na 
rzecz Kościoła od Skarbu, albowiem Arcybiskupi, Biskupi 
i całe Duchowieństwo mają najmocniejsze postanowienie 
podzielać cierpienia swych owieczek, jak uiegdyś podzielali 
ich pomyślność.»

—  List odebrany z zatoki Hudson przez Admiralicyą 
daje nadzieję oglądania z powrotem kapitana Franklin, na 
którego odszukanie wyprawa pod wodzą kapitana Ross po­
słana została na morza podbiegunowe. Eskimosy widzieli, 
na wybrzeżu, na wschód rzeki Mackensie, dwa wielkie ok­
ręty z ludźmi białemi i jeżeh to opowiadanie jest praw­
dziwe, godzi się domyślać, ze wskazanego położenia i z 
głębokości wód podczas lata między rzeką Mackensie i Cia- 
śniną Beringa, że odważny żeglarz znalazł nakoniec i prze­
był szczęśliwie to przejście północno-zachodnie pod biegu­
nem, które od tak dawna geografowie przepowiadają.

F R A N C Y  A.

P a ryż, 17  Października. Zgromadzenie Narodowe przy­
jęło kilka nowych artykułów Konstytucyi, stosujących się 
do organizacyi władzy sądowniczej.

—  Wczora wniosek o udzieleniu powszechnej amnestyi 
za przestępstwa polityczne został podany przez deputowa­
nych, należących do stronnictwa zwanego Górą (emaliowa­
nych republikanów) i odesłany pod rozbior Komitetu Spra­
wiedliwości.

— J ę z o r a  złozona została Kommisya, zażądana przez 
jenerała Cavaignac, dla roztrząśnienia pytania azali stan oblę­
żenia może być zdjęty lub nie. Kommisya obrała swym  
Prezesem P. Duclerc.

P aryż, 1 8  Października , Zgromadzenie Narodowe zaj­
muje się jeszcze artykułami Konstytucyi tyczącemi się orga­
nizacyi władzy sądowniczej; mimo ważności tego przed­
miotu, artykuły przechodzą prawie bez rozpraw.

—  Podług niektórych gazet, z powodu ostatnich wypad­
ków w W iedniu, wydane zostały rozporządzenia w celu 
zebrania nad Renem znacznych sił i zapasów wojennych, 
ażeby być w gotowości na wszelki wypadek.

—  W yrokiem Prezesa Rady Ministrów, Biskup Troyes, 
X. Debelay, został mianowany Arcybiskupem'Avignon, na 
miejsce zmarłego X  Naudo, a Kanonik Kapituły Paryskiej 
X . Coeur, Biskupem Troyes.

W Ł O C H  Y.

Podług gazety federalnej Szwajcarskiej, wojna znowu wy- 
buchnęłą we W łoszech. Listy z Aron a donoszą że Król I 
Karol Albert idzie na Medyolan we 100,000 ludzi, a 30 ,000  
żołnierza pociągnęło ku Placencyi.

H O L L A N D Y A .
Amsterdam , 1 5  Października. Przedwczora ukazała się 

w  nasze'm mieście cholera azyatycka.
A M E R Y K A .

Gazety Amerykańskie są w tej chwili rzeczywiście ośle­
piające; na wszystkich kartach błyszczy wyraz złoto  i istot­
nie zdaje się że ten drogi kruszec zaleje wkrótce wszystkie 
targi świata, i handlujący pieniędzmi doświadczą niezwłocz­
nie wielkiego zniżenia cen, jeżeli z tego co się o Kalifornii 
m ówi, tylko połowa jest prawdą.

Rzeka i l  Sacramento toczy swe wały po cieniuchnvm 
piasku, który —  zawsze podług gazet krajowych —  ma w 
tej chwili wartość wy równy wdającą najlepszej herbacie, albo 
najbardziej poszukiwanej tabace. To stanie się pojętnem gdy 
zważymy, iż jest zmieszany z cząstkami czystego złota w 
wielkiej ilości.

Nadto w bliskości tej rzeki są obfite miny złota, których 
się oddawna domyślano, ale które od kilku ledwo tygodni 
zaczęto obrabiać. Najprzedniejsza z nich, położona pod sa­
mym Satier’s Fort, ma około 9 0  lub 100 mil angielskich 
długości, na 20  szerokości. Bogactwo tego pokładu (placero) 
ma być niewyczerpane. D ość jest poruszyć ziemię na małą 
głębokość, ażeby dobrać się do rudy, która daje się oczy­
szczać najprostszemi sposobami. Robotnik zwyczajny, opa­
trzony tylko w motykę i łopatę, bez wielkiej pracy, zara­
bia tam od 6 0  do 7 0  piastrów dziennie. Zarobek ten jest 
daleko znaczniejszy, jeżeli opatrzony będzie w dobre na­
rzędzia.

Odkrycie tego skarbu sprawiło w całym otaczającym 
kraju prawdziwy zawrót głow y. Mali i wielcy, młodzi i 
starzy, porzucają swoje zwykle zajęcia i przekształciwszy się 
w kopaczy, ciągną kupami nad brzegi Sacramento. Adwo­
kaci, sędziowie, opuszczają swe trybunały, gdzie zresztą 
nie mieliby co robić, bo wszystkie processa usiały. Kilka 
gazet zawiesiły swe wydania dla braku czytelników. Na 
początku Czerwca w calem mieście Monterey niezostawało 
nad 12 a w San Francesco 10 osób i te wybierały sie w 
podróż do nowego Eldorado.

laka obfitość, a przeto sppspolilowanie złota, sprawiło 
juz w Kalifornii swoje konieczne skutki, to jest nadmierne 
podrożenie wszelkich robot, płodów i towarów. 1 tak np. 
bat, który idzie cztery dni z St. Francesco do Sailer’s 
Fort, bierze już po 12 dollarćw za przewóz od osoby, za­

miast dawniejszej ceny 4  doi. i podróżni nadto muszą sami 
m yślić o swern wyżywieniu. Nader nieliczni robotnicy, któ- 
rzy  s’? jeszcze najmują do innych robot, jako cieśle, ko­
wale, etc. dawniej ochoczo biorący po trzy dollary na 
d z ie ń , nie biorą i dziesięcin. 1 to jest rzecz pojętna, 
kiedy porównamy, że motyka lub rydel przedają się teraz 
od 6  do 10 dollarow. Jeden złotnik w St. Francesco zbo- 
gacił się w dni kilka, mieniając na złoto, szalki do waże­
nia złota.

Tymczasem' ta gorączka złota, jak ją gazety nazywają
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przynosi najsmutniejsze owoce. Rozpoczęte budow y pozo­
stają nieukończone, zboża dojrzałe stoją na pniu w ocze­
kiwaniu żeńców ; na targu w St. Francesco wszystko nad­
zwyczajnie drogie. Słow em , lękać sig trzeba, iżby głod me 
zachwycił naszych chciwych Kalifornianów, podczas kiedy 
sig zapominają z nogami w złotonośnym P ak to lu , z oczami 
olśnionemi tym proszkiem , którego już uzbierali na ogro­
mne sum m y, wprzód nim powzięliśmy pierwszą o tein 

wiadomość.
Na samym placero panuje najczystszy R epublikanizm ; 

nie ma już panów dość bogatych, dla najgcia również bo­
gatych służących; gdy wszakże jeść trzeba, więc dzielą sig 
na małe kluby czy gm iny, z których każda obiera sobie 
kucharza za opłatą 2 0  doilarów na dzień; ale że i taka 
płaca nie w ynagradza m u straconych w tym dniu zysków, 
przeto każdy gotuje jeść dla swojej gm iny z kolei.

Dodajm y, jako cień do tego obrazu; zanadto świetnego, 
że febry i reum atyziny niemiłosiernie napastują zbieraczy 
złota i odryw ają ich od pracy na kilka tygodni. Mówią tez 
że w przestankach roboty pistolet i sztylet grają niepospo­
litą rolg we wzajemnych stosunkach tych pracowników, tak 
bowiem mocno zaaltakowany jest ich systemat mozgowy 
kruszeńwą epidemiją która ich d ręczy .»

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
AUSTRYA. Poczta z W iednia nie została odebrana w 

Berlinie; rozchodzą sig pogłoski o bitw ie zaszłej między 
wojskami Bana Jellaczyc i jenerała  A uersperg z ariniją 
W ęgierską i gw ardyą narodow ą, ale nic nie zaręcza za 
pewność tych nowin.

PA R Y Ż, 1 9  Października. Kommisya roztrząsająca p ro ­
jekt zdjęcia stanu oblężenia ukończyła swoje pra e i wypa­
dek jej narad będzie niezwłocznie wniesiony na Z grom a­
dzenie N arodowe.

—  W ezera Zgrom adzenie zniosło jeszcze jedno z posta­
nowień poprzedzającego Rządu, we względzie większości 
w Sądach Przys ęgłych.

FRANKFURT, 2 0  Października. M ówią że Arcy.\iążę 
Stefan wyjechał ztąrl do Londynu.

( Journ. de S. P. Psz. Pain. R. I. )

' . l i t e r a t u r a .

Z A M E K R R A K O W S  K I,
R O M A N S  H IS T O R Y C Z N Y .

P R Z E  Z

■AUTO-FcA  “ L IS T O P A D A . ”  ’

T o u III.
X .

Była wielka in zla na zamku Krakow skim , na której się
znajdowało mnóstwo panów i szlachty. Albowiem w dniu

tym odbyw ały się zaręczyny Jana Zamojskiego, Kanclerza 
K oronnego, z X iężniczką Gryzeldą.

Przed sam ą ucztą,’ X iąże Biskup Krakow-ski pontificaliter 
blogos’aw il zamianę pierścionków-, i przyjął obietnicę P ań ­

stwa m łodych.
K ról, kiedy K anclerz m u padł do nóg, powiedział znaj­

dującym sig na tej uroczystości.
“ Odmówiliśmy naszą synoxvicg Xiążgtom udzielnym, sta­

rającym  się o jej rękę. Bo chcieliśmy was p rzekonać , że 
aui pragniem y, ani potrzebujemy innej dla nas podpory, 
tylko takiej którą w Ojczyźnie naszej znaleźć m ożem y. P o ­
w ierzam y ją  śm iało tem u, którenauśm y powierzyli pieczęć 
K oronną, a którego zasługi i praw ość są tak wielkie, że 
tylko skoligaeeniem jego z krw ią naszą m ogły być dosta­
tecznie nagrodzone.”

Zauważano że Xiężniczka była blada i widocznie pomię- 
szana, co przypisywano skrom ności przyrodzonej w szla­
chetnej dziewicy, zmuszonej poniekąd wystąpić na publicz­
ne widowisko, i to w przytomności wszystkiego co było 
najświetniejszego w Narodzie; a nakoniec obawie jaką wznie­
cić może zbliżenie się zawodu nieznanego.

A bladość jej lica okryła ją  go rącą barw ą w stydu, kie­
dy H um iecki, już W ojewoda Podolski i Sebastyan Rzewu­
ski, Podkomorzy Bełzki, sędziwy jak i tamten starzec, oba, 
po odbytych zaręczynach, uklękli przed nią by podzięko­
wać: pierwszy w imieniu szlachectwa całej Polski, za za­
szczyt przyniesiony jem u, tćm  iż krew K rólów  raczy sig 
połącz' ć  dożywotnie z ich bratem , a d rugi w imieniu 
Województwa Bcłzkiego, że odtąd ją liczyć będzie między 
swojemi obywatelkami.

K ról, drżącą jak listek Gryzeldę, w pierwszej parze po­
prowadził do s to łu , a K rólow a Anna Jagiellonka podała 
rękę Zamojskiemu.

W ięcej dw uchset osób siedziało za stołem K rólewskim .
N alw ardzy kilku magnatów  można było dośledzić znaki, 

iż starali się w ykłam ać na niej postać życzliwości dla 
Pana Zamojskiego. Ale między magnatam i nawet znajdy­
wali się tacy którzy, to jego wywyższenie uważali być z 
rzeczywistym pożytkiem kraju. A co się tyczy szlachty, 
ona nie posiadała się z radości, rokując dla siebie z tego 
na co patrzała, najpowabniejsze nadzieje. Bn chociaż bez 
jakichś niezaprzeczonych zasług nikt w owych czasach nie- 
dostępywał krzeseł i dygnitarstw, a coż dopiero ministerjum , 
jeszcze tak ważnego jak K anclerstw o K oronne: wszakże i 
to pewna, że największe zasługi osobiste w szlachectwie 
świeckiem, nie były zdolne doprowadzić do tych wysokich 
dostojeństw, jeżeli ich niepopierały krew  świetna, nazwisko 
powtarzane w dziejach narodu , i kolligacje z te'mi kilku do­
mami, które nawykły palrzać na te dostojeństw a, jako na 
swoją własność.

Za Janem Zamojskim nic innego nieprzem awiało tylko 
■miłość szlachty i wielkie zasługi. Bo chociaż starożytnego
rodu, jako cała szlachta w okresie, kiedy nie było przykładu

*

& •
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żeby  kio pod cudze  h e rb y  się podszyw ał, albo podrob io ­
nym i dokum entam i udow ad ia ł swoje sz lachectw o: wszakże, 
p rzed  nim  żaden  Zam ojski ani zajął krzesła w S enacie , ani 
naw et p iastow ał jakiś cokolw iek-znaezny u rząd  w stanie ry ­
cersk im . N ie by ł zw iązany pok rew ieństw em , chociażby  
najdalszem , z żadnym  senatorskim  dom em , a naw et w  swo- 
je'm  Bełzkiem  W ojew ództw ie , gdzie z b ra tem  odziedziczył 
szczup łą  o jcow iznę , n ieby ł skoligacony z żadnym  z tych 
zam ożnych d o m ów , co p rzy rodzonym  sposobem  sk ładały  
arystokracją  p row incionalną. Jego ojciec, człow iek surow ych  
obyczajów  i uczony jak w iększa część  szlachty ow ych  cza­
só w , ale w plątany w b łędy  K alw ina, w k tó rych  i obu sy­
nów  w ychow yw ał, a n a w e t, spostrzeg łszy  w Jan ie  osobli­
w szą zdolność do n a u k , p rzeznaczy ł go  do św ieżo-odkry- 
tego  zaw odu dla m łodzieży  dyssydenckiej w' pastorskiem  
rzem iośle , k tó re , w sparte  szczodro tą  m agnatów  p ro testan ­

ck ich , zaczynało być  w ielce korzyśtnem . Ale m łody  Z am oj­
ski m ia ł duszę nadto  polską i rozum  nadto  rozw ażny , żeby  
nie pow ziąść w strę tu  od tego k ierunku  um ysłow ego , k tó ry  
gdyby  zwycięztwm o trzy m ał, n iezaw odnie w ynarodow iłby  
nasz stary  szczep słow iański. O puścił szkoły R akow skie, 
p rzed  B iskupem  K rakow skim  rew o k o w ał b łędy  w  k tó ry ch  
b y ł w ychow any, i za jego  w sparciem  dostał się do  P adw y  
dla skończenia nauk, i w nich  takie z rob ił nadzw yczajne 
postępy, że  o trzy m ał R ek to rstw o  przód kującej A kadem ii w  
uczonych W ło szech . W  tym  św ietnym  zaw odzie, dosłyszał 
g ło s ojczyzny trapionej w ojną, przyw ołującej jej synów  do 
o b ro n y  jej dzierżaw . P raw y  obyw atel, wszystko o puśc ił, by 
pobiedz na jej ra tu n ek . I co nie by ło  rządkiem  w ow ych 
czasach, do  w ysokich nauk  łącząc  szczególną zdolność do 
rycersk iego  r z e m io ł i ,  w alcząc w  Inllam  iech w  szeregach  
Pospolitego R uszenia sw ojego W ojew ództw a, zw rócił ku so­
b ie  szczególną uw agę H e tm an a , M ikołaja C zarnego  Radzi- 
w iła , jed u eg o  z n au czeń szy ch  m ężów  i najszczęśliwszych 
wojowmików ow'ego tak św ietnego  dla Polski okresu . 
O d tąd  nie przestaw ał czynnie  słu ży ć  k ra jow i. W szakże , 
p ierw iastk i sw ojego znaczenia w narodzie  ani od K ró la , ani 
od m agnatów  n ieo trzym ał, ale ro ln iislrzoslw o,- poselstw a na 
sejm ach , były  m u pow ierzane od tej szlachty z której łona 
pow stał, a k tó re j na wzajem  tyle zaszczytu przyniósł. Na Sej­
m ach  n iezm ordow any  o b ro ń ca  rów ności szlacheckiej, jako 
w szystkich p raw  zasadniczych R zeczypospolitej, taką by ł 
w ziętość pozyskał za Z ygm unta  - A ugusta , że chociaż nie­
chętn i jem u  m agnaci nazyw ali go człow iekiem  now ym , jak­
kolw iek K ró l b y ł dla nich s ła b y m , w szakże przem yśliw ał 
b y  go w S enacie um ieścić , i naw et g łośno  pokilkokrolnie 
d a w a ł się z iem  słyszyć. Ale, w edle sw ojego zw yczaju wszy­
stko na później odkładając, śm ie rć  go zaskoczyła w przódy, 
n im  do skutku przyprow adził sw oje dla n iego życzliwe 
ch ęc i. Jednak  przez w zgląd na ubóstw o cnotliw ego i zasłu­
żo n eg o  m ęża , obdarzy ł go  starostw em , k tó re  lubo go  nie- 
w zbogaciło , p rzynajm niej zabezpieczyło m u środki u trzym a­
nia bez nadzw yczajnych ofiar sw'ojej n iepodległości.

W szystk ie te okoliczności b y ły  szlachcie w iadom e; zląd 
k ażd ą  now ą łaskę  co  ją  K ró l Stefan w y św iad cza ł Zamoj­
skiem u, uw ażała b y ć  ła sk ą  dla niej-że sam ej. Dzisiejsze po­
kolenie, osierocone ze w szystkich c n ó t jeg o  p rzodków , te­
m u , hez w ątp ien ia , n ieuw ierzy . D aw niej, chociaż by ły  na­
m iętności gw a łto w n e , ale nie by ły  one tego  rodzaju jak 
teraźniejsze. B y ło  g łębok ie  uszanow anie d la  lego  wszystkie­
g o  co  było  godziw em  i św ię tem , by ł jakiś duch  dodatni, 
jednaw czy , skupiający w szelkie n adgm innośc i w ognisku 
w spólnych uczuciów . W ielkość  cz łonka stow arzyszenia uw a­
ż a n ą  by ła  za o g ó łu  spuściznę.

Szlachta ocen ić  u m ia ła  w yższość Z am ojsk iego , b o  w lej 
wyższości w idziała u rze te lu iony  sw ój w łasny  ideał. A ta po­
p u la rn o ść  k tó rą  posiadał w  narodzie , spływ 'ała na K róla 
um ie jąceg o  ją  ocen iać , g d y  o d w aża ł się go  podnosić  nad 
ró w n o ść  szlachecką, żeby  tern  g ru n to w n ie j ją  zabezpieczyć.

P rzy  obiedzie  rzęsiste kielichy sp e łn ia ły  się za zdrow ie 
P ań stw a  m łodych , i sam  K ró l uczęstn ictw o b ra ł  w tej ru ­
basznej zabaw ie szlacheckiej. R ozm aite  m ow y  krzyżow ały 
się, tak polskie jak łac ińsk ie . W eso ło ść  b y ła  w ielka i głośna 
a poufa łość  K ró la  z p o d d an y m i, n ie  ty lko  z iom ków , ale 
n aw et znajdujących się P osłów  D w o ró w  zagranicznych roz­

rzew nia ła .
U czta p rzed łu ży ła  się aż  po zachód słońca , k tó reg o  b la­

ski zastąpione zostały  przez tłu m y  ja rzęcy ch  św iateł.
C ałe  zg rom adzen ie  pow stało  nakoniec , by  za przew odem  

K ró la  pójść do  sali zan ikow ej, gdzie m nóstw o  szlachty, po 
większej części z ich żonam i i có rk a m i, już się zebrało , 
zaproszone na tańce  k tó re  zak o ń czy ć  m iały  u roczysto ść , a 
do k tó ry ch  rozpoczęcia d a ł hasło  K ró l ,  o tw ierając bal z 
P a n n ą  m łodą.

W  tern zg rom adzen iu  b iesiadniczem  znajdow a ł się i Pan 
Ezechiel. Nie tańczy ł, bo tro ch ę  c h ro m a ł na lew ą nogę, 
nieco uszkodzoną na ostatniej w ojnie, ale siedział koło swo­
jej żony , z k tó rą  się zdaw ał b y ć  w najlepszej kom ityw ie. 
U w ażano naw et, że  z n ią  rozm aw iając, po  kilkakrotnie jej 
ręk ę  ca łow ał, —  w id ać  że k ielichow e pop isy  za sto łem  K ró ­
lew skim , przygo tow ały  b y ły  jego  serce  d o  czułości m ałżeń­
skiej. A co w ięcej jeszcze b u d o w a ło ,—  tych zw łaszcza którzy 
m ając zaży ło ść  z P an em  E zechielem  byli nieco w tajem ni­
czeni .do  pożycia tego  stad ia , —  P an i Z dorzyna, k tórej ile 
razy się zdarzało  spo tykać z m ałżonk iem  zawsze m u  poka­
zyw ała su row e oblicze, tu  u śm iech a ła  się do  n iego i w dzię­
cznie przy jm ow ała  jeg o  ośw iadczenia.

A le by ły  do tej zm iany g ru n to w n e  pobudki.
P an  E zechiel ju ż  b y ł nieco pow ażniejszy , i ch y b a  przez 

zapom nienie o d d aw ał się daw nej rub aszn o śc i: widocznie 
ow szem  usiłow ał w y g ry w ać  jak ąś  p rz y b ra n ą  ro lę , nieko­
niecznie jem u  w łaściw ą;

W  czasie ostatniej w y p raw y , k iedy przy  dobyciu  W iel- 
k ich-Ł uk  w ielu dzielnych rycerzy  po leg ło , a jeszcze więcej 
ok ry tych  ra n a m i—, a m iędzy n im i X iąże Radzi w ił Sierotka, 
W ojew oda W ileńsk i i P an  Jan Z borow ski, K asztelan Gnie*
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| znieński —  wyniesieni zostali z pobojowiska; podczas gdy od 
strony północnej, m fżn y  i uczony Arciszewski, pod okiem 
Króla, z Panem  Zamojskim łamali szańce niedobytej dotąd 
twierdzy, a Pan Humiecki z sw oją i Pana Sam uela chorą­
gwią i kozakami Zaporozkimi co ich Pan Mroczek przy­
prowadził, bronili przeprawy oddziałowi nieprzyjacielskiemu 
idącemu na odsiecz W ielkim  - Łukom : P anu Ezechielowi; 
spieszonnmu wraz z Pancernikam i tej C horągw i K ró lew ­
skiej którą wysztyftował, udało się w drapać na wały tw ier­
dzy od zachodu, i na nich u tkw ić godło K rólew skie. Za­
łoga już  niemając m ożności bronienia się dłużej, w raz z 
twierdzą poddała się K rólowi, który publicznie przyznał 
Panu Ezechielowi pomyślne rozwiązanie tego oblężenia.

Pan Ezechiel, dzielny żołnierz, był rabusiem najgłośniej­
szym w obozie, gdzie powszechnie uważano rabunek za 
prawo wojny. W szakże tu spraw iedliw ość winna m u być 
oddaną, że niewielki pożytek dla siebie ciągnął z tych ra ­
bunków, ale je  obracał na korzyść swojej chorągw i, u trzy­
mując ją  bez obciążania Skarbu Królewskiego: a przecie 
żadna chorągiew  ani lepszemi końm i, ani lepiej uzbrojonymi 
towarzyszami pochw alić się nie m ogła. Co m u zjednało za­
ufanie i życzliwość Królewską.

To wszystko niewielkie wrażenie by zrobiło na Pani Zdo- 
rzynej, niepojmującej żeby pole zasłane trupam i m ogło bvć 
dla kogo powabniejsze niż łan kopami najeżony. Ale K roi, 
po zawartym  pokoju, pam iętny o bezpieczeństwie łnfiant, 
obronne zamki tej krainy powierzył Starostom na których 
dzielności m ógł polegać. A zauważywszy że miasto Fellin 
było jednym  z najważniejszych punktów  Wojennych, zamek 

\ Felliński, wyniesiony od K rzyżaków , ale nieco uszkodzony 
pokrzepił, całe miasto otoczył w ałem  podług abrysu Arci­
szewskiego, a Pana Ezechiela mianował Starostą nad zam­
kiem i grodem  Fellińskifn, dodając: “ P rotestant z prote­
stantami łatwiej się porozumie niż katolik.”

Pan Ezechiel nieposiadał się radości, i nic niem ożna bvło 
widzieć pocieszniejszego jak te jego usilności żeby p rztb rtić  
powierzchowność poważnego urzędnika. Ile razy kto mu 
powie “ Mości Starosto,” wtedy wypręża się, głow ę do góry 
zadzierając; i czoło marszczy jako człowiek nawykły do za­
tapiania się w głębokich myślach. Była to śmieszność, ale 
zaprzeczyć niem ożna, że K ról nie m iał powodu żałow ać 
swojego w yboru.

Pan Ezechiel zaledwo objął swoje Starostwo, poznawszy 
Że sądowniczy zawód jem u nie był na rękę, z dziwną roz­
tropnością postąpił. Szukał dla siebie substytutów, nie mię­
dzy towarzyszami swojej chorągw i, jakby się tego spodzie- 
wauo, ale poradził się najpowabniejszych obywatelów Fel­
ińskiego powiatu. 1 z ich instynktu, instrum entowa! Podsta- 
rostę, Sędziego i Pisarza G rodzkiego, ze szlachty wziętej w 
powiecie, a którzy w jego imieniu sprawiedliwość wymie­
rzali: cze'm uzyskał niem ało popularności dla K róla i dla 
siebie. A chociaż przydano m u kilka folwarków, uiewiele 
pańszczyzny używał do upraw ienia roli Starościńskiej, i jego

gospodarstwo, praw dę powiedziawszy, na wolę B ożą było 
poruczone. Ale za to  bez przestanku kopacze pracowali 
około w ałów , cieśle ciosali ostrokoły, m alarze popraw iali 
m ury , a jeżeli jaki grosz m u  przybyw ał z propinacji m ia­
sta, dość zam ożnego i wsiów, które go okrążały, z tego 
większa była pociecha dla żołnierzy składających załogę, 
niż dla Ich dowódzcy.

W szystko to było wiadom o K rólowi i Panom  Rady, i 
za wstawieniem się Hetm ana a łaską K róla, Starosta Fel­
liński otrzym ał to , czego najwięcej żądał, a to, nobilitację 
ex charta belli, dla większej części swojej C horągw i: bo ją 
sztyftując, niekoniecznie przestrzegał szlachectwa zaciąga­
jących się do n ie j: byle zauw ażył że dobry  jeździec, że 
dobiae robi szablą, i że odw aga m u patrzy z oczów, —  
nie pyta kto go rodzi, i, via facti, wpisuje go do Tow a­
rzystwa. Dobrze na tern wychodził w czasie wojny, bo to 
wszystko za nim tak lazło w opały, że trzy razy m usiał 
odnaw iać C horągiew  nim się wojna skończyła, i nie stało­
by szlachty, żeby tylko w niej ścieśniał w erbunek; ale w 
czasie pokoju, m ógł być turbow any sądowie, że zwłaszcza 
tak poważny znak jak C horągw i . Królewskiej, ważył się 
pokryw ać Towarzyszami mniej niż podejrzanego szlache­
ctw a, —  a, jak wiadomo, Pan Ezechiel niczego tak się nie 
obawiał jak prozekucji sądowej. Ta więc ła ska , ze wszech 
miar sprawiedliwa K róla i Hetmana, 'z tego względu zo- 
S ta w i ła  go zupełnie spokojnym.

Pan Starosta Felliński uprosił 11 Hetm ana pozwolenie wy­
dalenia się w Krakowskie na krótki czas, to dom aganie 
się swoje opierał na pobudkach C hrześciańskich , że nie- 
uioże znieść tak długiego rozstania się z żoaą, i że chce 
j i  skłonić by z nim razem  osiadła w Inflanciech. W  rze­
czy samej, nie to m u było w głowie: był albowiem p rze­
konany że jego połowica za nic uie opuści swojej ulubio­
nej Ukrainy, i dla tego właśnie gotow ał się ją  najusilniej 
zapraszać do Inlłant. Ona natenczas bawiła w Krakow- 
skiem, jak się o tem  dowiedział od Szerszenia, którego 
lm ość wypędziła z K osnn rzow a, dociekłszy jakichś jego 
szachrajstw , a który szukając pana, znalazł go nakoniec w 
Felliuie, i zaraz u niego znalazł dawne zachowanie.

P an  Starosta lubo się ciągle odzywał z gw ałtow nem  tę ­
sknieniem do żony , robił to dla tego, iż to uważał być 
przyzwoitem dla wysokiego urzędnika, stosując się w tem  
do obyczajów przyjętych między poważnymi ludźmi; ale w 
rzeczy samej, obaw iał się chrtvili swojego z nią spotkania i 
wym ówek co je miała praw o mu czynić, za tę jego ucie­
czkę z Kosmyrzowa. Cóż go więc nakłonić m ogło do tej 
podróży? Oto nic innego, tylko chęć pokazania się w K ra­
kowie jako Starosta pow ażny, przed tym i, którzy go znali 
trzpiotem , dw orzaninem , tow arzyszem  nadliczbow ym , za­
ledwo Chorążym . W dzięcznie pieściła jego wyobrażenie 
nadzieja wrażenia jakie na nich zrobi ten Pan Ezechiel, co 
się niezdawał być w artym  złom anego halerza, a dziś u rzę ­
dnik niemałej w agi, szatający się między Senatorami, led-
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w o że nie brat-za-brat z dygnitarzam i, a do którego sam 
K ról nieraz m ów i z szczególną uprzejm ością. Jak to u 
Falendysza kiedy się pokaże, wszyscy przed nim powstaną, 
żeby go powitać. I w  tych wesołych myślach puścił sig 
do K rakow a, nie jak dawniej w ierzchem , ale w poważnej 
kolasie, za k tórą ciągngły sig dwie bryki z jego dw orem .

Przybywszy do K rakow a, najpierwej staw ił sig przed Pa­
nem  Zamojskim, Kanclerzem  K oronnym  i Starostą K rakow ­
skim. P an  Kanclerz go przyjął z osobliwą uprzejm ością, 
kazał m u uw ażać jego dom za swój, i żeby prosto do niego 
zajeżdżał ile razy bgdzie w  K rakow ie, nazyw ał go kolegą, 
i przedstawił go K rólow i, który na posłuchaniu powiedział 
m u migdzy inne'm te słowa:

“ W aszm ość nie zawiodłeś naszych nadziei— żeby wszy­
scy Starostowie szli za W aszm ości przykładem , bylibyśmy 
spokojni o bezpieczeństwo kraju. Hetman nam doniosł z ja­
kiem staraniem  wzmocniłeś zamek Twojej W ierności poru- 
czony, i że nigdzie nieznalazł załogi lepiej utrzymywanej 
niż w Fellinie. W  swojem i Rzeczypospolitej imieniu, dzig-

kujg W aszm ości.”
Można sobie wyobrazić jak wielkie w rażenie te słowa 

wielkiego K róla sprawiły na um yśle Pana Ezechiela, nie 
m ó g ł nic odpowiedzieć tylko padł do nóg K rólow i, i, co 
m u sig dotąd niew ydarzyło, powstawszy rozpłakał sig jak 

dziecko.
P o  tern posłuchaniu, Pan Ezechiel nieomieszkał nawie­

dzić swoich dawnych znajomych, każdem u z nich przynaj­
mniej raz opowiadał wszystkie szczegóły tego posłuchania, 
po cze'm rozprzestrzeniał relacje o powabach jakie go przy- 
ngcają do Inflant. O pigkności miast tam ecznych, o praco­
witości Łotyszów, a szczególnie o rozległych polach nale­
żących do jego starostwa. Nakoniec kilku znajomych za­
prosił z sobą do Falendysza, powodowany do tego kroku 
kilku bardzo ważnemi pobudkam i. Pierwsza, żeby sig tro- 
chg tam  poczwanić swojem znaczeniem, pow tóre żeby sig 
uiścić z niejakich zaległości rachunkow ych, potrzecie, i to 
co zdaje sig iż przeważało w jego  um yśle, że po tylu la­
tach rozdziału małżeńskiego w dniu tym w ybierał sig do 
Kosm yrzowa, a wigc czuł potrzebg pokrzepienia swojej od- 

' wagi na spotkanie sig z d rogą połowicą, 
f  Pojawienie sig jego w w iniarni, powitane zostało tak po­

chlebnie dla jego wyniosłości, że m ógł być zadowolnionym.
Pan Falendysz, taki sam jakim był przed laty, tylko nieco 

wigcej jeszcze trgdowaty, na czele swoich czeladników, wy­
stąpił z oraoją do “ Jaśnie W ielm ożnego Starosty,” po któ­
rej huczne applauzy dały sig słyszyć z ust wszystkich bie­
siadników. K ażdy sig przyznawał do jego znajomości, każdy 
sig m u kłaniał, zgoła był to dla niego dzień tryum fu. Na 
te'm sig skończyło, że Pan Starosta kazał sobie podać da­
w ne rachunki, najskrupulatniej z uieh sig niścił; a kwotg

na stół położoną lubo Pan Falendysz z oka niespuszczał, 
wszakże d ługo po nią rgki niesiggał, wymawiając sig że 
“ tego nie potrzebuje, że służy JW Staroście  bez żadnego 
interesu, a tylko dla zaszczytu żeby sobie zaskarbić łaskg 
tak wielkiego w  ojczyźnie m gża,” i dopiero po usilnych 
naleganiach Pana Ezechiela, włożył do kieszeni brzgczączkg, 
nieomieszkawszy wszakże jej przerachow ać na nowo.

T u  nastąpiło dobre za nadobne. Pan Starosta, rozrzew­
niony tak czułe'm przyjgciem, wszystkich traktow ał. Urado­
wała sig szlachta i on z nią pospołu , tak dalece, że kiedy 
przed winiarnią zajechała jego kolasa, a jego dworzanin mu 
oznajmił że m u pora jechać do K osm yrzowa, nie bez trud­
ności trafił do stopnia, przez k tóry  dostał sig do kolasy.

Jest powszechne m niem anie że, gdyby człowiek niewie- 
dzieć jak by ł pijany, skoro sig spotka z jakiem  wielkiem 
niebezpieczeństwem, natychm iast sig wytrzeźwi. Niewiem 
do jakiego stopnia doświadczenie sprawdziło to mniemanie, 
ale to  pew na, że zaledwo zachodzące s ło ń ce , odbijając sig 
o sze'rokie kominy rezydencji Kosmyrzowskiej, oznajmiło 
Panu Staroście Fellińskiem u ż e ju ż  sig zbliżył do kresu swo- 
jej wyprawy, wnet wszelką przytom ność odzyskał, i uczuł 
że coś naksztułt bojaźni nieco ozigbia jego nieustraszone 
serce. Zaczął sig krgcić w kolasie, m acając jej kieszenie, 
azaliż jaka butelka starego W ggrzyna do niej trafunkiem 
niezabłądziła: niestety! na zapasie Krakow skim  trzeba było 
poprzestać; i z n iem ałą niespokojnością zajechał przed ga­
nek.

W ielce sig zadziwił kiedy ujrzał przed gankiem wvbie- 
g ijącą  do niego swoją połowicg, z w^yciągnigtemi kuniem u 
ram ionam i. U radow any P an  Ezechiel tak niespodzianem 
przyjgciem, rzucił sig w jej objgcie, i, praw dziw ie, to pier­
wsze spotkanie m ałżonków , po kilkoleluiem rozstaniu sig z 
sobą, było wielce budujące.

Przedstaw iła m u  matka Kazia, ślicznego chłopczyka, któ­
ry zawiesił sig u szyi latka, i powiedział m u: “ A jaki go­
ściniec tatko mnie przywiózł?”

“ Pan Ezechiel nieposiadał sig z radośc i, rozkazał wy­
nieść dla synka pałasik, bgbenek i inne cacki, któremi 
chłopczyk tak sig rozw eselił, że ojcu serce rosło jakby na 
drożdżach. Pani Starościnej oddał pakg z różnem i precio- 
zami, na dow od że nigdy o niej nie przestawał pamigtać. 
O na też tak sig pokazała dla niego wylaną, tak powolną, 
tak pieszczotliwą, do tego tak m iłego sokcessora mu dala, 
i tak dobrze go w yhodow ała, że pierwszy raz w życiu Pan 
Ezechiel nie żałow ał iż go nieproszeni przyjaciele ożenili.

• Pani Zdorzyna, w  niezwykłej uprzejm ości, nie tylko ze 
nieprzypom niała m u poniekąd zdradliwej jego ucieczki, ale 
naw et milczeniem pokryła inne jego wykroczenia, jako na- 
przykład, strwonienie summ y podniesionej u Pana Kaszte­
lana Tgczyńskiego. Duch wstąpił Panu Ezechielowi tak 
dolece iż ośmielił sig nawiasem odezwać, że “ zmuszonym 
może bgdzie udać sig do jej łaski po pieniądze, niezbgdne 
na wydatki rychło  nastąpić m ającego jego powrotu do 
Fellina.” (D ok. Hast.)
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